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NA PÓŁMETKU 1979 ROKU
S AMORZĄD ROBOTNICZY 

ZKiMR ocenił w czasie lip
cowej sesji rezultaty społecz

no-gospodarcze, uzyskane w pierw
szych 6 miesiącach bieżącego ro
ku oraz ustalił węzłowe kierunki 
działań, jakie musi podjąć załoga, 
aby zapewnić pełną realizacje przy
jętych przez styczniową KSR rocz
nych zadań Jak zatem wygląda 
bilans pierwszej połowy roku w 
naszym społecznym gospodarowa
niu? Otóż, pomimo okresowych na
pięć i trudności, głównie energe
tycznych i materiałowych oraz przy 
zatrudnieniu niższym od planowa
nego o 49 osób (98 proc. w stosun
ku do planu) i o 83 w porównaniu 
do analogicznego okresu 1978 roku, 
sprzedaż produkcji została w pełni 
zrealizowana. Pomyślnie przedsta
wia się wykonanie zadań na po
trzeby rynku wewnętrznego i eks
portu. Nastąpiła znaczna poprawa 
jakości odkuwek i maszyn rolni
czych. Wzrosła wydajność pracy.

Można by powiedzieć, że uczy
niliśmy wszystko, aby wyniki rea
lizacji zadań społeczno-gospodar
czych były we wszystkich wskaź
nikach pozytywne. Jednakże zało
ga Zespołu Wydziałów Kuźni nie 
wywiązała się ze swoich obowiąz
ków w sposób zadowalający i za 
pierwsze półrocze ma zaległość w 
wysokości 5 proc. planowanego to
nażu odkuwek. Realizacja zadań 
kooperacyjnych przez Zespól Wy
działów Maszyn. Rolniczych rów

nież nastręczyła z powodu braku 
materiałów hutniczych (blach) wie
le trudności. W rezultacie nie zo
stały one w pełni wykonane, a za
ległości w maszynach rolniczych 
nadrobiono częściami zan^jennymi, 
przekraczając te zadania o prawie 
19 proc. Niepełne zatrudnienie oraz 
zimowe trudności pociągnęły za so
bą, mimo znacznego wzrostu wy
dajności pracy, wysokie wykorzy
stanie limitu godzin nadliczbowych, 
co w konsekwencji spowodowało 
przekroczenie osobowego funduszu 
płac i średniej płacy

Duże zaległości do odrobienia 
mają służby utrzymania ruchu, tj, 
głównego energetyka i mechanika. 
Załogi tych działów nie wykonały 
w 100 proc. żadnych zadań remon
towych. Główna przyczyna to m.iu. 
duża awaryjność oraz znaczny nie
dobór pracowników w poszczegól
nych grupach.

W "porównaniu z rokiem ubieg
łym obniżyliśmy o połowę straty 
na brakach. W dwóch kwartałach 
1978 roku braki kosztowały ZKiMR 
16 min zł, a w minionym półroczu 
straty te wyniosły 8.100 tys. zł. Jest 
to więc duży sukces, ale czy jest 
to nasze ostatnie słowo? Na pewno 
nie. Problem ten znajduje się w 
centrum zainteresowania kierow
nictwa polityczno -gospodarczego 
poszczególnych wydziałów. Coraz 
więcej jest kolektywów, które swo
ją rzetelną, dobrą pod względem

(Dokończenie na sir. 4)

Odznaczenia
DLA NAJLEPSZYM

Podczas uroczystej sesji Miej
skiej Rady Narodowej w Jaworze, 
która odbyła się 19-lipca br., wrę
czono przodującym pracownikom 
ZKiMR odznaczenia państwowe, 
przyznane przez Radę Państwa 
FRL na wniosek zakładowego ko
lektywu.

Złotym Krzyżem Zasługi odzna
czono EUGENIUSZA GANCARZA. 
Srebrne Krzyże Zasługi otrzymali: 
HELENA BŁAŻEWSKA, JAN 
RZEPKA, EUGENIUSZ CEZAR i 
KAZIMIERZ IZYDORCZYK, a 
Brązowe: JANINA W YM AZAŁA: 
TADEUSZ BIAŁAS, CZESŁAW 
CHWAST, JOZEF . GILEWICZ, 
STANISŁAW  PODOBA BOLE
SŁAW BABIJCZUK, STANISŁAW  
DUSZEŃKO, ZDZISŁAW' KU LA
WIEC, ANTONI PRZYBYSZEW
SKI, EDWARD ROSIK i WIE
SŁAW SZYCHER.

Dyplomem^ „Za zasługi dla mia
sta Ja wora” uhonorowano ALEK
SANDRA PRUSZKOWSKIEGO i 
MIECZYSŁAWA GRALĘ. Ponad
to wyróżnienie to przyznano Za
kładom Kuzienniczym i Maszyn 
Rolniczych, doceniając wkład ich 
załogi, wniesiony na rzecz rozwo
ju miasta.

W poczet ..Zasłużonych dla Wo
jewództwa Legnickiego” wpisane 
zostało, nazwisko pracownika Ze
społu Wydziałów Matryeowni JO
ZEFA HUNCZAKA.

Specjaliści z KGHM w Lubinie instalują w hall kuźni pierwszy z trzech importowanych z RFN pieców 
grzewczyph firmy „Alino’'. ‘ g  WwiamsW

■ List gratulacyjny
dla kola z W -5

w  dniach 16—18 Lipca br. Chełm 
Imbelski gości! przodowników pra
cy, nauki i wyszkolenia bojowego, 
członków FSZMP. Wśród naj
lepszych z województwa legnickie
go w złocie uczestniczył przewodni
czący kota ZSMP przy Wydziale 
W-5 STANISŁAW  ZAPAŚNIK. W 
trakcie spotkania młodzieżowcy % 
Wydziału Obróbki Wiórowej otrzy
mali z rąk przewodniczącego Za
rządu Głównego ZSMP KRZY
SZTOFA TRĘBACZKIEWICZA 
proporzec, przyznawany „przodu
jącym kołom w 35-leciu PRL" » -  
raz list gratulacyjny za wynik*, 
osiągnięte w pierwszej edycji Po
wszechnego Współzawodnictwa 
Kół ZSMP. Ponadto Stanisław Za
paśnik wyróżniony został odznaką 
„Przewodnika Czynu Młodzieży".

WCZASOWE
REFLEKSJE

O TRZYMAŁEM skierowanie 
na wczasy do ośrodka w Głę- 
bokiem, Pierwsze od począt

ku mojej kilkuletniej pracy w 
ZKiMR, Co prawda, wolałbym wy
poczywać nad morzem, ale w Ro
wach był już kom plot wczasowi
czów. Trudno, pomyślałem. Zresztą, 
jeśli wierzyć zapewnieniom przed
stawicieli służby pracowniczej, wy
posażenie domków w Głębokiem 
jest dużo lepsze, niż w Rowach. 
Tak więc pobyt tam z czteroletnim 
dzieckiem nie powinien nastręczać 
poważniejszych kłopotów.

Z Jawora wyjechaliśmy zakłado
wym autokarem 2 sierpnia o dzie
wiątej rano, nieco później, niż pla
nowano. Po prostu kierowca „ocio
sana” dosłownie przed chwilą po
wrócił z podróży z ekipą akrofoa- 
tów i przed oczekującą go nową 
trasą musiał uzupełnić zapas pali
wa, To drobne potknięcie z na
wiązką zrekompensowały nam wa
runki jazdy. Sporo miejsca, a tatr
ze utrzymująca się słoneczna po
goda sprawiły, iż w niezłych hu
morach, po czterech godzinach po
dróży, uczestnicy trzeciego turnusu 
dotarli nad jezioro. Tu mała kon
sternacja kierownictwa' ośrodka, 
jako że spodziewało się nas dwie 
godziny później. Jednak po kilku 
minutach niezbędne fcrmalności za
łatwiano -już pełną parą. Po dal
szych dwudziestu szliśmy z baga
żami alejką w kierunku domków, 
w których mieliśmy spędzić na
stępne, dwa tygodnie.

Domek z numerem 66 nad 
drzwiami z zewnątrz prezentował 
się nawet nieźle. O jego wadach 
mieliśmy się dopiero przekonać. 
Już wstępna rozmowa z poprzed
nimi lokatorami pozwoliła zorien
tować się, iż brakuje w nim kilku 
niezbędnych przedmiotów, które, 
według zapewnień c-rganizatorów, 
powinny się tam znajdować. Nie 
było więc zapowiadanego od po
przedniego roku grzejnika, odbior
nika radiowego i, co sprawiało 
szczególny kłopot, lampki nocnej. 
Wszystko to, z wyjątkiem grzejni
ka, udato się po dwóch dniach 
„zdobyć” , dzięki pomocy gospoda
rza ośrodka, z zapasów „Archime- 
desą” . ■ ,

Nawet po uzupełnieniu wspom- . 
nianych braków wnętrze naszego 
przyszłego lokum nie przedstawia
ło się zbyt imponująco. Iście spar
tańskie wyposażenie stanowiły: 
dwie wersalki na szczęście, zdat
ne do użytku, stolik, trzy taborety, 
szata ubraniowa oraz nadstawka 
pełniąca funkcję schowka na pod
ręczne drobiazgi, wreszcie wiadro 
i miednica. W dodatku malarze, 
przygotowujący ośrodek do sezonu, 
nie popisali ąię. Obserwując ich

(Dokońceettie n« sir, Si



Trwają ostatnie prace przy budynku Zasadniczej Szkoły Zawodowej ZKiMR. 
Na ad jęci u; Ekipa tynkarzy.

Fot. B. W iniarski

Początek roku w nowej szkole
Początek rojku szkolnego powitają uczniowie przyzakładowej Zasadniczej Szkoły 

fllawodioiwej w nowych muraeh. W chwili, gdy o tyra piszemy, trwają jeszcze 
ostatnie prace wykończeniowe, odbywa sią przenoszenie maszyn i urządzeń war- 
łnatotów szkolnych.

W pięciu klasaeh-pracownłach, bo.ga.to wyposażonych w różnorodne środki au
diowizualne, rozpocznie nauką ISO uczniów, zdobywając wiedzą w zawodach: ko
wal maszynowy, tokarz, frezer oraz monter układów elektronicznych automatyki 
przemy sio we j. Do Ich dyspozycji przeznacza sią obszerne szatnie, stołówką śnia- 
dainijową, salą instruktażu wstępnego oraz noiwoezesne warsztaty, składające -sią 
ze ślusaml, wydziału obróbki wiórowej, spawaJnd i wydziału kuźni o łącznej 
powdcirzchni ponad 1400 ra kw.

IZdobywając praktyczne umiejętności w zawodzie, uczniowie wytwarzać będą 
■wcale niebagatelną produkcją. W ciągu roku powstawać tu będzie 180 ton róż
norodnych części do maszyn rolniczych i 1200 ton odkuwek, a roboty ślusarskie 
przy produkcji matryc oblicza sią na ponad Iż tysięcy nocanogodzim. Liczby te 
świadczą jednocześnie o nowoczesności wyposażenia, •zainstalowanego w części 
warsztatowej szkoły.

W? najbliższej przyszłości w szkole przyzakładowej powstanie ośrodek kształce
nia ustawicznego, w którym organizowane będą kursy pierwszego i drugiego 
stopnia w deficytowych w ZKiMR specjalnościach. Czynione są także starania 
o uzyskanie zezwolenia n-a prowadzenie szkolenia na tytuł mistrza dyptoimowa-

n-oso. (r..

SPOTKANIE
P R ZO D O W N IK Ó W  PRACY

PLENUM 
K W  P Z P R
12 lipę a br. odbyło się plenarne 

posiiedctende ■wojewódzkiej instancji 
partyjnej w Legnicy na temat oce
ny elektywnSści modernizacji za
kładów przemysłowych wojewódz
twa legnickiego w aspekcie zwięk
szenia produkcji rynkowej i eks
portowej oraz poprawy jej jakości. 
W dniu poprzedzającym posiedze
nie blisko 40-osobowa grupa człon
ków i zastępców członków Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR pod 
przewodnictwem sekretarza KW 
Łow. JANA BINKA zwiedziła Fa
brykę Wyrobów Metalowych oraz 
Zakłady Kuziennicze i Maszyn Rol
niczych, zapoznając się z proble- 
maAyką modernizacyjną oraz pro
dukcyjną w/w przedsiębiorstw.

Po zwiedzaniu zakładów odbyły 
się spotkania z kierownictwami po- 
bAyczno-gospodarczymi poszczegól
nych jH-zediSięfeiorstw, w czasie 
których przedyskutowano i podjęto 
wiele konstruktywnych wniosków, 
zmierzających do usprawnienia 
przebiegu procesów modernizacyj
nych, szczególnie pod kątem ich 
wpływu na wzrost zadań w pro
dukcji rynkowej i eksportowej.

LA*.

2  Przegląd Fabryczny

18 łipca odbyło się w Legnicy III 
Spotkanie Młodych Przodowników Pra
cy Socjalistycznej z kierownictwem 
Zarządu Wojewódzkiego ZSMP. Pro
wadził je przewodniczący Rady Woje
wódzkiej FSZMP to w. ZYGMUNT BO
BER. W trakcie spotkania podsumo
wano plebiscyt na Najlepszego Mistrza 
Nauczyciela — Wychowawcę Młodzieży, 
Turniej Młodych Mistrzów Gospodar
ności oraz drugi etap współzawodnict
wa kól ZSMP.

Odznakę „Zasłużonego Laureata Ple
biscytu”  „Najlepszy Nauczyciel — Wy
chowawca Młodzieży”  otrzymał z rąk 
tow. Zygmunta Bobera trzykrotny 
laureat na szczeblu ZKiMR tow. 
EUGENIUSZ PABISIAK. Srebrny Me
dal TMiMG otrzymał za rok 191* rów
nież Zarząd Zakładowy ZSMP przy 
ZKiMR. W ogłoszonym w 1978 roku 
powszechnym współzawodnictwie kół 
ZSMP zagłębia miedziowego wyróżnio
no dwa koła ZSMP przy ZKiMR tj. 
kolo ZSMP przy Zespole Wydziałów 
Malrycowni z jego przewodniczącym 
tow. JOZEFEM CZWARTKIEM i  koło 
ZSMP przy Wydziale W-S z przewod
niczącym tow. STANISŁAWEM ZA
PAŚNIKIEM. Koła te uhonorowano 
proporcami I listami gratulacyjnymi 
przewodniczącego Zarządu Głównego 
ZSMP tow. Krzysztofa Trębaczkiewi- 
cza.

Zasłużonym działaczom młodzieżo- 
,wyr« i realizatorom czynu 85-łecia Pol- 
-ski Ludowej wręczono odznaczenia im. 
Janka Krasickiego. Między innymi o- 
trzymal to zaszczytne wyróżnienie prze
wodniczący Zarządu Zakładowego 
ZSMP przy ZKiMR tow. MAREK ZIE
LIŃSKI.

M.X.

Z Ż Y C I A
P A R T I I
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0  10 i 24 łipca br . na kolejnych na
radach inslruktażowo-szkoleniowych z 

I sekretarzami OOP przedstawiono, o- 
prócz bieżących spraw organizacyjnych, 
ocenę rozwoju szeregów partyjnych w 
I półroczu br. oraz omówiono zada
nia dla aktywu,-jakie wynikają z przy
gotowań do kampanii sprawozdawczo- 
-wyborczej PZPR. W czasie narad po
informowano również o treści uchwały 
plenum KW PZPR w Legnicy na te
mat oceny efektywności modernizacji 
zakładów przemysłowych woj. legnic
kiego w aspekcie zwiększenia produk
cji rynkowej i eksportowej oraz po
prawy jej jakości, a także określono 
zadania dla OOP, jakie wynikają w 
czasie jej wdrażania.

ąą 26 lipca br. na posiedzeniu Egze. 
ku ty wy KZ PZPR dokonano oceny roz
woju szeregów partyjnych oraz roz
mieszczenia i umacniania sił partii w 
zakładzie w I półroczu 1979 r. W ko
lejnym punkcie Egzekutywa oceniła 
wjmiki ekonomiczno-finansowe przed
siębiorstwa, osiągnięte w I półroczu 
br., a także zapoznała się z oceną or
ganizacji społeczno-politycznych, dzia- 
łających w zakładzie, przedstawioną 
przez Zakładowy Ośrodek Pracy Ideo
wo-Wychowawczej.

•  W poczet kandydatów PZPR przy
jęto tow. tow,: HENRYKA PYTKOW- 
SKIEGO, HENRYKA KRZYSZTOFIKA 
i URSZULE KARPIEJ, natomiast na 
członków partii przeszeregowani zostali 
WŁODZIMIERZ KECZU CII I JOZEF 
CZWARTEK.

L. M.

9 Z okazji Święta Lipcowego zakła
dy ptacy eksponowały na jaworskim 
Rynku swoje wyroby. Szczególnie im
ponująco prezentowały się maszyny 
rolnicze, wytwarzane w ZKiMR oraz 
szeroki asortyment produkowanych tu 
odkuwek matrycowanych.

0  W Targach Technicznych w Liber- 
cu (CSRS), które odbywały się w dniach 
1—3 sierpnia br., uczestniczyła BAR
BARA MAREK, reprezentująca KTiR 
przy ZKiMR.

G W hali Kuźni trwa montaż do
starczonych z RFN pieców gazowych 
typu ,,Alino” .
&  Na. budowie przedszkola rozpoczę

to w pierwszych dniach sierpnia br. 
instalowanie pierwszych elementów 
konstrukcji drewnianej.

•  16 sierpnia br. odbyło się w Klu
bie Technika zebranie członków zakła
dowej organizacji SIMP, poświęcone 
m.in. problemowi zaopatrzenia w części 
zamienne do maszyn i urządzeń oraz 
zwiększenia żywotności oprzyrządowa
nia kuzienniczego.

®  Przez pięć kolejnych sobót i nie
dziel dwudziestoosobowa grupa pra
cowników ZKiMR uczestniczyć będzie 
w ośrodku w Kunicach koło Legnicy 
w kursie na stopień żeglarza.

#  W przeddzień Święta Odrodzenia 
52 pracowników Matrycowni wykony
wało roboty porządkowe przy ul. W iej
skiej. W ciągu 312 roboczogodzin wy
budowali chodnik betonowy, który 
zwiększy bezpieczeństwo pieszych, zdą
żających do zakładu.

(*•>

Nowy chodnik przy uł. Wiejskiej — dzieło pracowników Matrycowni.
rot. n. Winiarski

W ĘDKARZE NAD JAW ORNIKIEM
l  lipca 1918 roku koło miejskie Polskiego Związku Wędkarskiego zorganizo

wało gruntowe zawody wędkarskie seniorów i juniorów, inaugurując sezon węd
karski na Jaworniku. Były one jedną z imprez dla uczczenia 100-lecia PZW w 
Polsce, które obchodzimy w tym roku. Zawody zgromadziły wielu chętnych 
Wędkarzy z kola, nie zabrakło też członków sekcji przy ZKiMR.

Po trzygodzinnych zmaganiach z rybą, a trzeba przyznać, że karp brał tego 
dnia wyjątkowo, pierwsze miejsce zdobył członek koła miejskiego PZW JOZEF 
NOWAK, gromadząc na swym koncie 9.320 punktów. Drugi był HENRYK WRÓ
BEL (7.103 pkt.), a trzeci EUGENIUSZ ŻELAZNY. Najlepszy wędkarz sekcji 
przy ZKiMR JAN DUZIAK był czwarty. Wśród juniorów pierwszy był PIOTR 
CZWARTEK, który zdobył 1.033 pkt. Największą rybę złowił JOZEF SZEWC, za 
któią otrzymał 1.310 pkt. Zarząd kola miejskiego ufundował zwycięzcom do 
dziewiątego miejsca włącznie nagrody oraz dyplomy.

Ogólnie zawody należy uznać za bardzo udane. Nie można też pominąć milej 
atmosfery i sportowej rywalizacji, jaka im towarzyszyła. Na zakończenie przy
pominamy wszystkim wędkarzom o ograniczeniu połowu do 2 sztuk na dobę,

JERZY BIEDA

Wyróżnienie ZSM P  

w turnieju

31 łipca tur. odbyło się w Warsza
wie wręczenie nagród reprezentantom 
108 organizacji zakładowych ZSMP, któ
re osiągnęły najlepsze wyniki w Tur
nieju Młodych Mistrzów Gospodar
ności. Jest on jedną z najbardziej 
popularnych form współzawodnictwa 
międzyzakładowego, dopingującą
młode załogi do bardziej wydajnej,

lepszej jakościowo produkcji, oszczęd
ności surowców i materiałów oraz po
dejmowania prac społecznych na rzecz * 
zakładów i środowisk.

Zakłady Kuziennicze i Maszyn Rol
niczych reprezentował na tym spotka
niu przewodniczący ZZ ZSMP MAREK 
ZIELIŃSKI. Otrzymał on z rąk sekre
tarza ZG ZSMP ANDRZEJA P IŁATA 
medal, dyplom uznania 1 proporzec, 
przyznane zakładowej instancji ZSMP 
przy ZKiMR za uzyskane w 1978 roku 
efekty w  wysokości ponad 17 min zł.

Podsumowaniem spotkania były roz
mowy laureatów TMMG z ministrami 
poszczególnych resortów.

M.Z.



CZESŁAW W EREM KO

PRACĘ w Fabryce Narzędzi 
Rolniczych CZESŁAW WE
REMKO podjął w 1964 ro

ku. Zatrudniony został wówczas w 
narzędziowni jako frezer, ukończył 
bowiem przyzakładową Zasadniczą 
Szkołę Zawodową. W 1971 roku 
postanowił popróbować w innym 
zakładzie — Fabryce Wyrobów Me
talowych. Po dwóch latach wrócił 
jednak, już do Zakładów Kuzien- 
triczych. Ponieważ w 1972 roku u- 
kończył wieczorowe Technikum 
Mechaniczne, zatrudniony został 
tym razem jako konstruktor oprzy
rządowania kuzienniczego. Na tym 
Stanowisku pracuje do dziś.

— Przygotowywanie dokumen
tacji na oprzyrządowanie kuzien- 
nicze — mówi Czesław Weremko —■ 
rozpoczęliśmy jeszcze w okresie bu

dowy nowej kuźni. Przez rok ro
biliśmy ją po prostu na zapas, aby 
była gotowa wtedy, kiedy będzie 
potrzebna. Trzeba było ją przecież 
Wykonać z odpowiednim wyprze
dzeniem. Już wówczas zakładowe 
służby zbierały zamówienia na od- 
kuwki od przyszłych naszych 
kontrahentów. Przysyłali wzory, my 
proponowaliśmy wprowadzenie e- 
wentualnych zmian i po zaałccep-
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towamu przez klienta wykonywa
liśmy dokumentację na odpowied
nie oprzyrządowanie. Później ro
biliśmy już na bieżące potrzeby, 
zarówno kuźni nowej, jak i starej, 
pod mioty, prasy, kuźniarki i ko- 
warki.

— Początkowo było nas 5 kon
struktorów, później sekcja liczyła 
nawet ponad 10 osób, obecnie jest 
nas siedmiu. Każdy konstruktor 
wykonuje dokumentację na oprzy
rządowanie od początku do koiica. 
Każdy też ma odpowiednią specja
lizację. Ja przygotowuję dokumen
tację na oprzyrządowanie do ku
źniarek i kowarek. Ze względu na 
szczupłość kadr, nie nadzorujemy 
już wykonania samego oprzyrzą
dowania — najwyżej wyjaśniamy 
jakieś wątpliwości. W ciągu do
tychczasowej działalności sekcji 
wykonaliśmy ponad 2 tys. doku
mentacji na oprzyrządowania ku- 
ziennieze, ok. 70 na obudowy do 
okrawania ?. dziurowania, 200 sza
blonów do sprawdzania wymiarów 
odkuwek w trakcie kucia i po wy
konaniu danej serii itp. Sam opra
cowałem ok. 280 dokumentacji.

Czesław Weremko należy od 1973 
roku do PZPR. Jest sekretarzem 
OOP przy Wydziale Młotów. Liczy 
ona 30 kandydatów i członków. 
Wspólnie z Radą Zakładową orga
nizuje współzawodnictwo brygado
we, inicjuje czyny społeczne, pra
ce przy porządkowaniu wydziału 
itp. Na egzekutywie OOP omawia 
się sprawy wydziału, a zgłoszone 
wnioski realizowane są na bieżą
co przez kierownictwo. Czesław 
Weremko jest też członkiem SIMP.

(z)

Mie s z k a ł  we wrociawm.. 
Tam też ukończył naj
pierw zasadniczą szkołę 

zawodową, a potem, już pracując, 
technikum zaoczne. Jednak per 
spektywy otrzymania samodzielne
go mieszkania były bardzo odległe, 
czekać trzeba byłoby kilkanaście 
lat. Zaczął więc szukać możliwości 
na innym terenie. Próbował w 
przemyśle miedziowym, ale osta
tecznie trafił w 1975 roku do Za
kładów Kuzienniczych. W 1977 ro
ku przeniósł się jeszcze raz do 
Wrocławia, ale po roku zdecydo
wał jednak wrócić do ZKiMR. Był 
to jednak błąd, jak później stwier
dził przesunął w czasie perspek
tywę otrzymania mieszkania w Ja
worze. Na razie mieszka więc na 
kwaterze w Piotrowicach, zakład 
zwraca mu koszty zakwaterowania 
i obiecuje, że przydzieli mieszka
nie w ciągu dwóch lat.

SZCZEPAN STOLARZ pracuje 
w matrycowni jako ślusarz. Wy
konuje grawury w matrycach 
przeznaczonych do kucia na mio
tach. — Jest to praca żmudna — 
mówi —  wymaga dużej uwagi. 
Wykonywanie grawur jest bardzo 
pracochłonne. W jednej matrycy 
powinno robić się ją jeden lub dwa 
dni, w zależności od trudności i 
skomplikowanych kształtów prze
widzianej do kucia odkuwki. W 
rzeczywistości wydajność nasza jest 
jeszcze niższa. Kostki na matryce 
otrzymujemy niejednokrotnie krzy
we, w związku z czym mamy spo
ro dodatkowej roboty. Przyczyny 
tego stanu rzeczy to zbyt szybkie 
hartowanie, nieprzestrzeganie tech
nologii przy tym procesie, bądź wa
dy materiału. -Niestety, zdarza się

SZCZEPAN STOLARZ

to dość często. Np. na początku 
sierpnia br. jedną grawurę wyko
nywaliśmy aż 4 dni. W dodatku 
mamy kłopoty z narzędziami. Nie 
ma ich pod dostatkiem lub pozo
stawiają sporo do życzenia pod 
względem jakości. Pracujemy na 
dniówkę, a grawury najczęściej 
wykonuje się indywidualnie, same
mu.

Jest aktywnym działaczem 
Związku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej. Do organizacji wstąpił 
jeszcze w szkole zawodowej we 
Wrocławiu. Sprawował tam różne 
funkcje. Obecnie jest zastępcą 
przewodniczącego koła ZSMP przy 
matrycowni — najliczniejszego w 
fabryce, członkiem Zarządu Zakła
dowego ZSMP oraz członkiem ko
misji do spraw sportu przy Za
rządzie Wojewódzkim w Legnicy. 
Sam zresztą chętnie uprawia sport 
— ostatnio reprezentował ZKiMR 
w biegu Szlakiem Polskiej Miedzi 
z Polkowic do Legnicy. Obecnie 
jego koło przygotowuje się do ze
brania sprawozdawczo-wyborczego, 
podsumowania dotychczasowej 
działalności. (z)

Od parowozów
do pieców 
grzewczych

D O PIOTROWIC przyjechał wraz z rodzicami w listopadzie 1949 roku. Należy 
więc do pionierów .tych ziem. Ojciec pracował na kolei — w sumie przez 
4G lat. STANISŁAW GRECHOWICZ nie poszedł w jego ślady. Do roboty 

w cukrowni zgłosił się po raz pierwszy w 1949 roku. Po -wojsku próbował jeszcze 
w Centrali Mięsnej jako konwojent. Jednak praca ta mu nie odpowiadała. Wre* 
szcie w 195G roku trafił do Fabryki Narzędzi Rolniczych i tu pozostał na stałe. 
Najpierw pracował przy montażu maszyn rolniczych, później, przez wiele łat, w 
kotłowni jako palacz, a ostatnio u głównego energetyka w dziale gazu I sprężo
nego powietrza. Jest tu brygadzistą i kieruje pracą 2G-osobowego zespołu.

Choć sam nie poszedł w ślady swojego ojca. Zakłady Kuziennicze i Maszyn 
Rolniczych poleca swoim dzieciom. W Wydziale K -l pracuje jego córka WANDA, 
Najstarszy syn, kierowca z zawodu, również chciał tu pracować. Trafił widać 
na zły moment, zaproponowano mu bowiem wózek widłowy, a kwalifikacje miał 
Przecież wyższe. W rezultacie zatrudnił się w PKS. Najmłodszy syn uczy się 
obecnie w trzeciej klasie Liceum Zawodowego obróbki plastycznej. Za dwa lata 
Powinien więc podjąć pracę w ZKiMR.

Stanisław Grechowicz dał się poznać w eiągu swojej 23-letnicj pracy w zakła
dzie jako dobry fachowiec, sumienny i zdyscyplinowany pracownik. Świadczy 
o tym wiele dyplomów, jakie w tym czasie otrzymał. Udekorowany został z oka
zji uruchomienia nowej kuźni Złotym Krzyżem Zasługi. Posiada również Odzna
kę „Zasłużonego dla Zakładu” ,

— Przez dwa lata —• mówi Stanisław Grechowicz — pracowałem w  Wydziale 
klontażu. Robiliśmy wtedy opiełaeze konne, plelniki „gry f”  i  inne. Później prze
szedłem dio działu inwestycji, Rozpoczęła się już wtedy pierwsza rozbudowa fa
bryki. Główne roboty wykonywały firmy obce, niektóre zaś utworzona w  zakła
dzie trzyosobowa grupa, której byłeon członkiem. Jednym z naszych wtedy wy
konywanych zadań był transport kotła wymontowanego ze starego, wycofanego 
* eksploatacji parowozu i  zainstalowanie go w' zakładowej kotłowali.

— Po trzech latach pracy w „inwestycjach”  przeszedłem do kotłowni Jalko pa
lacz. którą zresztą uruchamiałem. Wszystkie kotły pochodziły właśnie z pa :o 
Wozów, przeznaczonych przez PKP na złom. Fabryka kupiła je 4 zainstalowała-. 
Służyły jeszcze co najmniej 10 łat. Praca przy ich obsłudze była ciężka. Trzeba 
było je ręcznie zasypywać węglem i ręcznie oidżużiać. Wymagało to dużego wy- 
stłku. Paliliśmy przez cały rok. Ogrzewaliśmy wszystkie hale produkcyjne, da
waliśmy otopło na potrzeby socjalno. Energii wówczas potozaba było Jednak

znacznie mniej niż obecnie. Potem, kiedy kotłownię zmodernizowano i zatesta-, 
lowano nowe kotły, praca była już lżejsza, gdy zastosowano mechaniczny zasyp 
i odżużiatnie. Obowiązki sprowadzały się właściwie do nadzorowania pracy ko
tłowni. Parowóz przyszło zakładowi używać jeszcze raz. Podczas ostatniej prze
budowy, kiedy trzeba było wyłączyć wszystkie kotjy, stał on na torach bocz
nicy kolejowej i dostarczał ciepło na potrzeby fabryki. Było to latem, kiedy 
zapotrzebowanie na energię byio niewiedkie.

— Wtedy jednak pracowałem Już u głównego energetyka. Po ostatniej rooaga- 
r.itzacji tej służby, związanej z wybudowaniem nowej kuźni, 'zostałem brygadzi
stą w dziale gazu i sprężonego powietrza. Zatrudniony jestem jako ślusarz, ałc 
robimy właściwie wszystko, co trzeba. Obsługujemy stację redukcyjno-pomiaro
wą gazu, wszelkie instalacje gazowe i sprężonego powietrza, remontujemy piece 
gazowe itp. Zespól robotników, składający 'się z 28 osób, ma pełne ręce roboty.; 
Nie ma miesiąca, żebyśmy nie przepracowały, po 40—59, a nawet więcej godzin 
nadliczbowych. Na stanowiskach jesteśmy też w wolne soboty, a nierzadko na-: 
wet, jak jest jakaś pilna robota, również w niedziele, otrzymując czas wolny 
w innym terminie.

— Najwięcej roboty dostarczają nam piece gazowe. Jest idh w zakładzie ponad 
1(10. Ulegają częstym awariom, szczególnie ve wydziałach K-2 1 K-4. Piece typu 
„saiem” spisywały się dość dobrze, gorzej natomiast typu BR-2. Są za słabe. Jak 
na naszą wydajność. Ponadto sporo awarii wynika po prostu z winy ludzi. Do
puszczają do zbyt wysokich temperatur, aby przyspieszyć nagrzewanie materiału 
przeznaczanego do kucia i osiągnąć wyższą normę. Wprawdzie mają one urzą
dzenia automatyczne do regulowania dopływu gazu 1 powietrza oraz wysokości 
temperatury, co powinno zapobiegać przegrzewaniu się pieców, ale obsługujący 
je ludzie nauczyli się wyłączać je. Stanowi to naruszenie technolog.ii produkcji 
l odbywa się bez wiedzy mistrzów. Skutki bywają bardzo zle. Często dochodzi 
do takiego przegrzania materiału, że topi się on, zalewa piec, tworząc góry zgo
rzeliny. wówczas źle wybierać materiał, nie działają taw. przepychy, a w  kon
sekwencji trzeba częściej remontować piece, wymieniać wymurówłcę itp. Nieraz 
naiwet co trzy miesiące. Tymczasem remont pieca np. przy młocie 5-toaiowym 
trwa dwa tygodnie, innych — około tygodnia. Piece BK-8 na czas remontu od
stawia się na bok, ale sam demontaż, a później montaż wyłąciza z pracy dany 
miot co najmniej na dwie dniówki. Przy tym wszystkim traci się sporo energii 
t materiału, surowca. Najmniej kłopotów mamy z piecami w  matrycowni. Tam 
załoga jest bardziej ustabilizowana, lepiej zna się na ich Obsłudze i  troszczy się 
o sprzęt, Odwrotnie jest w Wydziale K-ź, gdzie właśnie załoga jest bardziej 
płynna.

— Stacja redukcyjno-pomiarowa gazu pracuje bardzo dobrze, nie ma z nłą 
większych kłopotów, wystarcza właściwie tylko dozór nad jej funkejonowaniem. 
Więcej roboty mamy z instalacją sprężonego powietrza. Przy młotach, na skutek 
ich drgań, pęka na spawach. Pnzy prasach zmów załoga często niszczy przez nie
ostrożność instalacje. Niewłaściwie sitawiane pojemniki, popychane następnie 
przez pracowników, powodują obrywanie przewodów'.

— Służba zaopatrzeniowa — kończy Stanisław GreebowicE — musiałaby lepiej 
zadbać o  zaopatrzenie nas w materiały i  surowce, niezbędne do remontów znaj
dujących się pod naszą pieczą urządzeń. Znacznie usprawniłoby to rtam robotę. 
Za mały mamy też warsztat, niie rozwiązana jest sprawa magazynowania po
trzebnych nam materiałów. Utrudnia k>, oczywiście, naszą pracę.

Notował: ZDZISŁAW KASPRZYK
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Przewodniczący Rady Zakładowej MICHAŁ ILNJCKI dekoruje 
posła na Sejm PRL, pracownika ZKiMR WŁADYSŁAWA WOJT
KO W IAKA odznaką „Zasłużonego Działacza Związku Zawodowego 
Metalowców”. Fot . B. Wudaraki

NA PÓŁMETKU 1 7 1  1011
(Dokończenie ze sto. I)

Jakościowym pracą przyczyniają się 
do sukcesów całej załogi.

W lipeu kolektywy wydziałowe 
przedstawiły podczas narad wy
twórczych oraz na posiedzeniach 
samorządów wydziałowych propo
zycję konkretnych rozwiązań i 
przedsię wzięć organizacyjno-tech
nicznych, których wdrożenie po
winno złagodzić trudności obiek
tywne i przyczynić się do likwida
cji istniejących jeszcze niedoma
gać organizacyjnych. Załoga pod
nosiła problemy o różnej skali 
trudności i możliwości szybkiej 
realizacji. Najwięcej było tych na 
pozór drobnych spraw, ale utrud
niających pracę brygadom czy ob
sadom danego agregatu. Były też 
postulaty przyśpieszenia procesów 
inwestycyjnych i modernizacyj
nych. We wszystkich samorządach 
podsumowano pracę zespołów do 
spraw eliminacji uciążliwych prac 
ręcznych oraz dotychczasowy 
wkład poszczególnych załóg w rea
lizację obywatelskiego czynu 35-le- 
cia PRL.

Materiały z narad wytwórczych 
oraz posiedzeń samorządów wy
działowych stanowiły platformę do 
pracy samorządu robotniczego 
ZKiMR, który odbył swą uroczy
stą konferencję 37 lipca br., w 
przededniu 35-lecia PRL. W ob- 

- radach udział wzięli: kierownik
Wydziału Ogólnego KW PZPR w 
Legnicy tow MIECZYSŁAW 
LESZCZYŃSKI, 1 sekretarz KM

W Klubie Technika odbyło się 
spotkanie radnych WRN, MRN 
oraz przedstawicieli wojewody 
legnickiego, naczelnika miasta i 
prokuratury z ludźmi w wieku 
poprodukcyjnym, zatrudnionymi 
dawniej w ZKiMR. Z ra
mienia przedsiębiorstwa udział 
wzięli: I sekretarz KZ PZPR tow. 
LESZEK SK0RCZYŃŚK5, prze
wodniczący Rady Zakladc.wej M I
CHAŁ ILNICKI, z-ca przewodni
czącego Rad'-' Zakładowej HENRY
KA KOŚCI CLECKA oraz zastępca 
dyrektora d/s handlowych AN
DRZEJ SŁOWIK który, jako prze-, 
wodniczący Zakładowego Zespołu 
Radnych, prowadził spotkanie. 
Miało ono na celu przekonsulto
wanie materiałów na wspólną se
sję WRN i WRZZ. poświęconą a- 
nalizie potrzeb i kierunków dzia
łania w dziedzinie zapewnienia o- 
pieki nad ludźmi w wieku popro
dukcyjnym. Chodziło o wysondo
wanie problemów, nurtujących lu
dzi w wieku poprodukcyjnym, a 
więc jakiej wymagają pomocy, ja
kie mają kłopoty i trudności, czy
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PZPR tow. TADEUSZ SOWIŃSKI
oraz przedstawiciel Zjednoczenia 
„Agromet” tow. EDWARD SKOC- 
KI.

W referacie okolicznościowym, 
który wygłosił przewodniczący Sa
morządu Robotniczego. I sekretarz 
KZ PZPR tow. LESZEK SKOR- 
C3LYŃSKK, odtworzona została dro
ga narodu polskiego od pamiętne
go. lipc-a 1944 roku do dnia dzisiej
szego oraz dorobek załogi. ZKiMR 
w 35-łeciu PRL. W referacie pod
sumowano efekty jubileuszowego 
czynu, uzyskane w pierwszym pół
roczu br. Załoga przedsiębiorstwa 
wywiązała się-z podjętych w stycz
niu zobowiązań dobrze. Zrealizo
wała w całości dodatkową produk
cję na rynek wewnętrzny o war
tości 2,5 min. zl, a w eksporcie do
datkowa sprzedaż wyniosła 6,5 min 
zł, co,stanowi 50 proc. całego zo
bowiązania. W czynach społecznych 
na rzecz zakładu i miasta przepra
cowano 10 tys. godzin. Na uwagę 
zasługuje także fakt, że w trakcie 
obrad przedstawiciel załogi matry- 
cowni zameldował o wykonaniu w 
czynie społecznym traktu pieszego 
wzdłuż ulicy Wiejskiej, gdzie głów
ny ciężar wykonawczy przyjęła na 
siebie OOP nr 1 i bezpartyjna 
część załogi tego zespołu.

Po referacie okolicznościowym 
40 najbardziej aktywnym realiza
torom czynu 35-lecia PRL wręczo
no medale pamiątkowe, wykonane 
również w czynie społecznym przez 
pracowników matryeowni, do cze-

oaezegółnSe (wizyeayńtM stę ■!©-
!F HUNUifcAK i W IACZESŁAW
iRDYKJM. Odznakami „Zasłużo

ny dla Zakładu” wyróżniono: HA- 
£*NĘ OLBIK, RYSZARDA PEŁ
KĘ, ZBIGNIEWA STYSI/tŁA i 
JANA WOJTONIA. Odznakę „Za
służony Działacz Związku Zawo
dowego Metalowców” otrzymał po
seł na Sejm PRL W ŁADYSŁAW  
WOJTKOWIAK. Za aktywny u- 
dział w realizacji czynu 35-lecia 
wyróżniono pamiątkowymi propor
cami załogi: Wydziału Obróbki
Cieplnej M-t, Wydziału Obróbki 
Wiórowej W-5, Wydziału Montażu 
W-4, Wydziału Zabezpieczenia Pras 
i Kowareb. Wydziału Obróbki Pla
stycznej W -l oraz brygadę obsługi 
sprężarek.

Następnie sprawozdanie z reali
zacji zadań I półrocza złożył dyrek
tor naczelny ZKiMR tow. A. 
PRUSZKOWSKI. Zapoznał on sa
morząd z kierunkami działania, ja- . 

. kie podejmować będzie kierownic
two gospodarcze zakładu w celu 
zapewnienia realizacji zadań JI 
półrocza. W dyskusji głos zabrało 
czterech przedstawicieli załóg pra
cowniczych.

Tow. Mieczysław Leszczyński z 
KW PZPR przedstawił w swoim 
wystąpieniu osiągnięcia Polski na 
tle gospodarki świata oraz osiąg
nięcia województwa legnickiego w 
ogólnonarodowym dorobku kraju. 
Przekazał też serdeczne podzięko
wania za duże zaangażowanie zało
gi ZKiMR w rozwiązywaniu pro
blemów środowiska oraz w reali
zacji czynów 35-lecia PRL.
' Samorząd Robotniczy zaakcepto
wał sprawozdanie z realizacji za
dań I półrocza oraz kierunki dzia
łania zabezpieczające realizację 
planu społeczno-gospodarczego 
1979 roku. Ponadto KSR zatwier
dziła kierunki eliminacji uciążli
wych prac ręcznych w zakładzie 
oraz długofalowy program realiza
cji uchwały Biura Politycznego KC 
PZPR w sprawie oszczędności pa
liw i energii. Uchwala zobowiąza
ła kierownictwo gospodarcze za
kładu do konsekwentnego wdraża
nia w życic przyjętych materiałów 
i systematycznego składania infor
macji Prezydium Samorządu Ro
botniczego o ich realizacji. KSR 
wyraziła podziękowanie i uznanie 
wszystkim pracownikom, którzy 
swoją ofiarną praeą przyczynili się 
do pomyślnego wykonania zadań 
i zobowiązań.

Przed załogą kolejne miesiące 
realizacji uchwały X III Plenum KC 
PZPR i uchwały KSR ze stycznia 
br. Od aktywności każdego pra
cownika, jego uczciwej i rzetelnej 
pracy na każdym stanowisku za
leżeć będzie dorobek, którym ko
lektyw ZKiMR powita V III Zjazd 
naszej partii, Ł. S.

WYNALAZCZOŚĆ
PRACOWNICZA

W CIĄGU 6 MIESIĘCY I-go roku zgłoszono w ZKiMH 56 pro
jektów- racjonalizatorski^, z których do realizacji przyjętych
zostało 30, do prób lS a odrzucono 6. Zastosowano w tym 

czasie 23 projekty. Uzyskane z **o tytułu efekty ekonomiczne wyniosły 
1.450.075 zł. Racjonalizatorom Opłacono wynagrodzenia w wysokości 
92.394 zł. W/w efekty ZK iM Jy Sikały dzięki projektom, które wyeli
minowały import części do m#yn i urządzeń z krajów kapitalistycz
nych, obniżyły zużycie surowców oraz zmniejszyły ilość odpadów tech
nologicznych. Dominującą roić w . wynalazczości pracowniczej odgry
wają pracownicy fizyczni.

Do najważniejszych zastosowjoyoh w  tym okresie projektów nale
ży wniosek zgłoszony przez JULANA ŚCIANĘ i RYSZARDA TAMBOR- 
SK1 EGO, dotyczący kucia paleto do kombajnów „Bizon” i zastąpie
nie operacja Wiercenie dziurowa^em. Przyniósł on efekty, w wysokoś
ci 32.592, zł. Projekt MARIANA ■BA ŁCHANOWSKIEGO w  sprawie wy
korzystania zużytych stempli zęka brony B32 do wyrobu innych zębów 
dał 259.258 zł oszczędności. STA I”  SŁAW KAZIMIERSKI i JAN PIĄTEK* 
są autorami samoczynnego regulatora rozruchu,- który przyniósł efekty 
w wysokości 345.000 zł. Projekt WŁADYSŁAWA POKORY i ZBIGNIEWA 
POKORY dotyczył wykonania i bez końca OWT-400 do ©czyszcza
rek bębnowych. Efekt c-kononM^ny 1€3000 z} WIESŁAW WIER AK, 
ANDRZEJ DUSZEŃKO i MIECZYSŁAW MARKOWSKI zastosowali na
pęd hydrauliczny do posuwu *łPOr*u w tokarni do przetaczania zę
bów bronewyeh, co pozwoliło ^Oszczędzić 338 600 zł. Projekt zgłoszo
ny przez BAZYLEGO SWOBOIZIa n a  dotyczył wykorzystania odpa
dów i przyniósł efekty ekonomi®^* w wysokości 426.600 zł.

Dotychczas nie zrealizowano t  zaległych projektów. _Główny mi przy
czynami długiej ich realizacji W  brak przepustowości w wydziałach 
Matryeowni i w Dziale GL- N-ehanika, związana z tym konieczność 
wykonania oprzyrządowania i fl; ototypów oraz potrzeba przeprowadze
nia prób i badań w P1MR w PożJWńiir.

W celu poprawy sytuacji w ^oalazczoścl pracowniczej podjęto w I 
półroczu 3979 roku przedsięwzięła,-,’zmierzające do uzyskania wyższej 
jakości i efektywności pracy 'f tej dziedzinie poprzez zorganizowanie 
3 konkursów racjonalizatorskich Dotyeaą one zmniejszenia zużycia ma
teriałów, pracochłonności, p a li* . ««ergii j surowców oraz zwiększenia 
wykorzystania odpadów technoMt-ł®*nych i poprawy warunków bhp. Kon
tynuowany jest w dalszym c^tu Turniej Młodych Mistrzów Techni
ki. Wprowadzono współzawodnictwo międzywydziałowe o tytuł najlepsze
go racjonalizatora 3979 r. W ćWHSMm kwartale br. uruchomiona zo
stała ponownie giełda poroysJó# Pod nazwą „dzdś pomysł — dziś wy
płata”, która uaktywnia ruch I*tcJonaJizatorski w przedsiębiorstwie. W 
ramach tej giełdy zgłoszono 13Jkanysłów, z których przyjęto do rea
lizacji 3 0 i wszystkie już zast sowano. Przewidywane efekty szacuje 
się na 300 tys. złotych. Wypłacone hagrody w wysokości 6.600 zł.

Opracowany ramowy plan dualności Klubu Techniki i Racjonaliza
cji uwzględnia nrzed^ęwzięcia. ‘ Opierzające do rozwoju wynalazczości. 
W ramach KTiR utworzone zos^iy komisje problemowe do spraw po
mocy twórcom, szkolenia i wydany doświadczeń, konkursów, wystaw 
i współzawodnictwa oraz TMJJ-• Powołano 3 doradców technicznych: 
MIECZYSŁAWA GRALĘ, H E N ^K ą  PYTKOWSKIEGO i W ŁADYSŁA
WA DUDKA do udzielania poRkcy racjonalizatorom w rozwiązywaniu 
trudnych problemów techniczny1 *>.

ZKiMR biorą udział we wsp^htoodnietwie o tytuł przodującego klubu 
techniki i racjonalizacji, misti^' racjonalizacji oraz najaktywniejszego 
działu wynalazczości i ochr on i' własności przemysłowej. W celu szyb
szego rozpatrywania projektó* teynalazeżych powołano 2 przewodni
czących komisji wynalazczości: ■ ® spra-w technicznych utrzymania ru
chu oraz do spraw konstrukcyi^Aeehnologicanych. Posiedzenia tej ko
misji odbywają się 2 razy w inu^ącu.

BARBARA MAREK

N IE  Z A W S Z E  „ Z Ł O T A  JE S IE Ń fi

V
pomoc i opieka ze strony zakładu 
pracy i organu samorządu miesz
kańców jest wystarczająca itp.

Jednym . z podstawowych celów 
polityki socjalnej partii i państwa 
jest zapewnienie dobrych -warun
ków życia ludziom starszym, we-’ 
teranom walk niepodległościowych, 
rencistom, emerytom, osobom sa- 

■ rnotnym i chorym. W ostatniph 
latach znajdziemy wiele przypad
ków tej troski. Należy tu wymie
nić wiele przykładów przede wszy
stkim stałego działania w zakresie 
podwyższania ren-t i emerytur, o- 
bjęcia zaopat.rz'eniem emerytalnym 
rolników, udzielania zapomóg fi
nansowych i rzeczowych, zwięk
szenia ilości miejsc wczasowych i 
sanatoryjnych-

Nie oznacza to, oczywiście, że 
osiągnęliśmy zadowalający stopień 
zaspokojenia potrzeb tej grupy 
społecznej. Ilość osób w wieku po
produkcyjnym lyzrasta i proces 
ten będzie się nasilał w latach 
następnych. Jest to wynikiem wyż
szej stopy życiowej, -wzrostu J;ul-

tury i higieny życia, lepszej opieki 
lekarskiej. W województwie leg
nickim liczba osób w wieku po
produkcyjnym wyn-osi 33,3 tys., co 
stanowi 7.6 proc. ogółu ludności, 
W miastach zamieszkuje spośród 
nich 36,4 osób, na wsi — 36,9 tys. 
Prognozy demograficzne zakładają, 
że do 1985 r. ii’c-2ba osób w wieku 
poprodukcyjnym wzrośnie do 45 
tys- i wynosić będzie 8,7 , procent 
ogółu ludności. Szczególnie duży 
przyrost wystąpi w miastach.

Mamy szeroko rozbudowany sys
tem pomocy społecznej. Z jednej 
strony jest ona realizowana przez 
organy administracji państwowej, 
wspierane przez służby społeczne 
zespołów opieki zdrowotnej, z dru
giej przez organizacje społeczne, 
jak: Polski Komitet Opieki Spo
łecznej, Polski Czerwony Krzyż, 
Związek Bojowników o Wolność 
i Demokrację. Ligę Kobiet, Koła 
Gospodyń Wiejskich, związki za
wodowe i organizacje młodzieżowe. 
Dużą troskę o swoich byłych pra- 
jęowników wykazuje większość za

kładów pracy i rad zakładowych-, 
przeznaczając corocznie odpowied
nie środki z funduszu socjalnego 
i związkowego. Realizując uchwa
łę WRN i WRZZ z czerwca ubieg" 
lego roku, zakłady pracy zwięk
szają w 1979 roku o 26 proc. środki 
przeznaczone na pomoc rencistom 
i emerytom. Wzrost funduszu so
cjalnego dla byłych pracowników 
jest wyraźnie widoczny na przy* 
kładzie wielu przedsiębiorstw.

Zakłady pracy stosują. szeroki 
wachlarz pomocy swoim rencistom 
i emerytom- Udzielają m.in. zapo
mogi nieniężne. dopłacają do wcza
sów i wypoczynku świątecznego, 
ułatwiają zakup ziemniaków, wa
rzyw- i opału, trudno dostępnych 
leków itp. Znaczna część emery* 
tów i rencistów ma możliwość ko
rzystania z zakładowych stołówek 
i przychodni zdrowia.

W najtrudniejszych sytuacjach 
znajdują się osoby samotne, scho
rowane, niesprawne, często pozba
wione środków emerytalnych. W

takich przypadkach z pomocą se
niorom przychodzą działacze PKPS, 
Sl©stry PCK, opiekunowie społecz
ni. a ostatnio coraz więcej mło
dzież.

Aktywność społeczna ludzi star
tych przejawia się głównie w 
0rganach samorządu.. Ważnym o- 
gniweńi społecznego działania, 
miejscem wymiany poglądów, roz
mów, wypoczynku i organizacji 
zycia kulturalnego są kluby senio- 
ra- Lokale tych klubów*, wyposa- 
żenje i działalność są bardzo zróż
nicowane- , Pięknym przykładem 
Wsp6łpracy jest adaptacja klubu 
Batora w Jaworze, realizowana 
Przez samych rencistów przy wy
datnej pomocy zakładów pracy.

W przedstawionym przez radnego 
. "WRn  BOGDANA TOMASZEWS
KIEGO na spotkaniu z wyborcami 
Programie zaspokojenia potrzeb o- 
s6b w wieku poprodukcyjnym wy
mieniono wszystkie niezbędne 
Przedsięwzięcia, mające toezpośred-

Ę lto h ońłmcide m  eto. I)

dzieło, trudno było ©przeć siłę wra
żeniu, iż zabrakło km chyba farby, 
aiłbo też upały, panujące w całej 
Polsce w maju d czerwcu, nie po
zwoliły na staoranine wykonanie ro
boty. Pocieszyłem się, że jakoś t-o 
będzie, a czternaście dna zleci, jak 
z bicza strzelił. Zresztą w stude.nc- 
k-k-h łatach nie w takich warun
kach się wypoczywało. Na dnie du
szy tliła się jednak iskierka gory
czy. Czyżby ZKiMR nie stać na 
naprawdę dobrze wyposażony o- 
śiodak wypoczynkowy ?

Wieczorem odnotowałem na kon
cie ośrodka pierwszy duży plus. 
Stołówka była przyjemna, a je-dze- 
wie smaczne i obfdte. Byle więc 
tylko jętogoda dopisywała, to wcza
sy można będzie zaliczyć do uda
nych. Po kolacji zwiedziliśmy o- 
środek i jego najbliższe otoczenie. 
Stwierdziliśmy, że jest umywalnia 
z ciepłą wodą, są natryski, w świe
tlicy kolorowy telewizor, duży wy
bór gier i książek w wypożyczalni 
oratz nieźle wyposażony plac zabaw 
dla dzieci. Humor zaczął się więc 
poprawiać, zwłaszcza że w przy
stania ośrodka dostrzegliśmy sporo 
rowerów wodnych i kajaków. Jed
nak pomosty nad jeziorem, praw
dopodobnie zniszczone prze2 wyso
ki stan wody wiosną tego noku, 
nie zostały doprowadzone do po
rządku.

Drugi dzień pobytu przyniósł, 
podczas śpótkainda kierownictwa i  
wczasowiczami, dalsze informacje
0 ośrodku. Przedstawiono nam re
gulamin, wybraliśmy radę . turnu
su, a pan Antoś, kaowiec, zapoznał 
ze swoimi propozycjami na wypeł
nienie wolnego czasu. Tu kolejna 
prz.yje.mna niespodzianka! Dowie
dzieliśmy się. że mamy, które przy
jechały nad Głębokie ze swoimi’ la
toroślami, mogą się nie kłopotać 
e nie. Żona pana Antosia popro
wadzi bowiem coś w rodzaju wa
kacyjnego przedszkola. Będą gry-
1 zabawy, malowanie obrazków i, 
oczywiście, wycieczki w pobliskie 
lasy. Tak więc rodzice nareszcie 
będą mogli odpocząć, wiedząc, iź 
dzieci znajdują się pod fachową 
opieką. Na koniec zebrana podjęli 
decyzję, dotyczącą możliwości ko
rzystania z rowerów, znajdujących 
się w wypożyczalni. Wędkarze o- 
irzymali do swojej wyłącznie dys
pozycji dwa spośród nich. Będą 
na zmianę urządzać rybackie wy
prawy nad odległą o 20 minut jaz
dy Obrę. Wieść głosi bowiem, iż 
obfituje ona w taakie okazy. Ano 
zobaczymy...

Poranek powitał nas chłodem i 
przenikliwym wiatrem od strony 
jeziora. Nawet najbardziej zahar
towani zrezygnowali w tej sytua-

Wczasowe refleksje

ni wpływ na poprawę warunków 
żywa seniorów. W dyskusji poru
szono m.in. konieczność szybszego 
załatwiania skierowań do sanato
riów. Niezbędne jest rozszerzenie 
działalności w organizowaniu wy
cieczek krajowych dla rencistów 
i emerytów w sezonie wiosenno- 
-letńim oraz zwiększenie limitu 
miejsc wczasowych.' Kolejne pro
blemy to udzielania wszechstron
nej pomocy w zakupach opału na 
okres zimowy - z uwzględnieniem 
częściowego pokrycia1 kosztów o- 
raz Zorganizowanie transportu o“d 
skiadu do odbiorcy, udzielanie po
mocy w poprawie warnków 
mieszkaniowych osobom, które po
siadają maia powierzchnię lokalo
wa . oraz zwiększenie wysokości 
przyznawanych zapomóg pienięż
nych.

W dyskusji gios zabrali członko
wie koła rencistów i emerytów przy 
ZKiMR, liczącego ponad 100 człon
ków. Występowali też przedstawi
ciele j wojewody, prokuratury, 
PKPS. przewodniczący Rady Za
kładowej i radni- Spotkanie z wy
borcami zostało zorganizowane 
przez Biuro WRN, Radę Zakłado
wą i ZZR. Cechowała je konstruk
tywna i rzeczowa dyskusja oraz 
wysoka frekwencja wyborców.

eji z plażowania. Część wczasowi
czów zdecydowała się na zwiedze
nie kawiarni i restauracji „Pod 
strzechą”, kilka osób oglądało w 
salce telewizyjnej kolejny odcinek 
„Polskich dróg” . My wybraliśmy 
się do Międzyrzecza, aby zakupić 
brakującą „złodziejkę” oraz złożyć 
wizytę w tamtejszych sklepach. A 
nuż poszczęści się i znajdziemy coś, 
za czym w Jaworze uganialiśmy 
się bezskutecznie od miesięcy? 
Przygodną furgonetką dotarliśmy 
bez przeszkód do celu. Nic nad
zwyczajnego, zaopatrzenie w „nor
mie” , jednak lepsze niż u nas w 
artykuły przemysłowe. Ciekawe 
ruiny średniowiecznego zamku oraz 
ogród zamkowy, odrestaurowany 
pod okiem pr-of. Wiktora Zina. 
Wróciliśmy do ośrodka.

Było już nieco cieplej, ale nadal 
tylko nieliczni korzystali z kaja- ’ 
k ó w i  rowerów wodnych. Jedynie 
wędkarze nie narzekali, gdyż od
notowali pierwsze sukcesy. Ktoś 
podobno złowił przeszło trzyikilo- 
g ram o w ego szczupaka! Wielu u- 
ezestników turnusu" wybrało się do 
pobliskich lasów na jagody i grzy
by. Jagody są, jak oświadczyli po 
powrocie, grzybów natomiast nie
wiele. W lasach sucho, duże nie
bezpieczeństwo pożarów, o czym 
przestrzegały liczne tablice, usta- , 
wionę przez służbę leśrią. W leś
nym gąszczu mnóstwo komarów, 
które niemiłosiernie tną. Wieczo
rem czekała nas atrakcja: wieczo
rek zapoznawczy. Poprzedziły go 
Kozinę przygotowania. Samochody 
kursowały raz po raz do Między
rzecza i z powrotem. Powód pro
sty: wódka w: restauracji zbyt dro
ga, a najbliższy .sklep monopolo
wy znajdował się. właśnie w tym 
mieście. W czasie zabawy pobiliśmy 
na głowę wczasowiczów z „Arcbi- 
medesa” pod względem wesołości 
i repertuaru piosenek.

Dzień następny i kolejne nie 
przyniosły, . niestety, zmiany -pogo
dy na lepsze. Nadal było chłodno, 
czasami padał drobny deszczyk. W 
dornlju nie najcieplej. Wygrali ci, 
którzy, nie wierząc w zapewnienia 
służby socjalnej, zabrali z sobą pie
cyki elektryczne. Nadal pustki na 
plaży, zaś czas wypełniały gra w 
kometkę lub-w piłkę siatkową, bi
lard czy piłkę świetlicową. Czynna 
była także sala telewizyjna, a wie
le osób wybierało się na spacer do 
lasu. Mimo wysiłków pana Anto
sia, wkradfia się nuda. Tylko węd
karze nie narzekali. Wypady na

Obrę przynosiły sporo zdobyczy, *  
czym świadczył zapach, dolatujący - 
z licznych domków. Zadowoleni 
wydawali się także ei, którzy co
dziennie ’ wyprawiali się na jago
dy. W oknach widać było coraz 
liczniej napełnione nimi słoiki.

Nadeszły wreszcie ostatnie dwa 
dni pobytu w ośrodku. Jakby w 
nagrodę za wytrwałość, zaświeciło 
słońce. Tylko nieliczni pozostali w 
domkach. Na plaży zrobił się tłok, 
trudno było o wolny kajak czy 
rower wodny. Trwały ostatnie roz
grywki sportowe pomiędzy wcza
sowiczami z Wrocławia i Jawora. 
Przegraliśmy konkurs przyciągania 
liny i rzutów do kosza, pobiliśmy 
rywali w rzucaniu lotkami do tar
czy (w tej konkurencji najlepszy 
był pracownik Matryeowni KY- 
SŻARD KULPA) oraz w meczu 
siatkówki. Wygraliśmy także kop- 
k « *  wiedzy o ośrodku i jego o- 
kolieach, będący gwoździem pro
gramu wieczorka pożegnalnego.

Rankiem rozmawiałem z kierow
nikiem ośrodka p. BULIKIEM. 
Prosił o przekazanie kilku uwag 
przedstawicielom zakładowej służ
by socjalnej. Zapomniano o przy
słaniu z zakładu części zapasowych 
do telewizora, anteny oraz — co 
szczególnie podkreślił — obudowy, 
która chroniłaby go przed zaku
sami, amatorów „majsterkowania”; 
Niezbędne jest także skompleto
wanie materiałów opatrunkowych 
w apteczce. Brakowało bowiem wo- 
ay utlenionej, maści ichtiolowej i 

’ materiałów opatrunkowych. Nie 
zadbano także o odpowiednią ilość 
sznurów i wtyczek, nie było obie
cywanych grzejników elektrycz
nych. Te ostatnie przywieziono z 
Jawora wraz z następnym turnu
sem wczasowiczów. Na koniec 

'przydałoby się przynajmniej z 800 
zł na każdy turnus, za które moż
na byłoby zakupić nagrody dla 
zwycięzców zorganizowanych dla 
dzieci konkursów i turniejów.

Ostatnie godziny pobytu nad 
Głębokiem upłynęły niezwykle 
szybko. Śniadanie, dokładne sprzą
tanie domku i jego okolic, wymia
na pościeli i obiad. Tuż po nim 
nadjechały autokary, wiozące ko
lejnych wczasowiczów. Na powi
tanie poczęstowani zostali ulewą, 
na szczęście, krótkotrwałą. Prze
kazaliśmy klucze i odjechaliśmy do 
Jawora. No cóż, mogło być lepiej. 
Szkoda także, że pogoda nie do
pisała.

RYSZARD TRZEgNIOWSKH

XJa zdjęciu: Pierwsza partia 10 sztuk pielników 12-rzędowych P-434/0 
przygotowanych do wysyłki. W tym roku rolnicy otrzymają w sumie 
200 takich maszyn. Not. B. Wudarski
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Dlaczego odchodzą?
C O ROKU odchodzi z fabryki kil

kuset pracowników. Na ich miej
sce przychodzą nowi. Wielu z 

nich zostaje, znajdując w ZKiMR 
sprzyjające warunki i pracą, o jakiej 
marzyli, w której mogą wykorzystać 
posiadane kwalifikacje, jednak część 
nowo przyjętych rezygnuje po przepra
cowaniu w zakładzie krótszego lub 
dłuższego czasu. Powoduje to spore 
straty, pogłębia istniejące w wielu wy
działach kłopoty kadrowe, zmusza kie
rownictwo przedsiębiorstwa do licznych 
przesunięć międzywydziałowych. Po
nadto zawsze musi upłynąć pewien 
czas, zanim „nowy” ' pozna pracę, 
współtowarzyszy i zaaklimatyzuje się 
w nowym środowisku.

Dlaczego odchodzą? Czy decyduje e 
tym możliwość uzyskania wyższej pła
cy, ezy też odstraszają ich niewłaści
we stosunki w pracy? A może kieru
je  nimi naturalna potrzeba wędrówki, 
szukania tego wymarzonego miejsca? 
Na te pytania próbują znaleźć odpo
wiedź nasi rozmówcy, przypadkowo 
wybrani spośród członków załogi 
ZKiMR.

Kierownik wydziału: — Ludzie od
chodzą, bo się im to po prostu opła
ca. Wynika to z  sytuacji na rynku 
pracy w Jaworze i shyba w  całym
kraju. Często lepiej kilkakrotnie zmie
nić pracę, niż siedzieć w jednym wt- 
kładzie kilkanaście lat- Dzieje się tak, 
ponieważ nie przestrzegane są zarzą
dzenia, które miały' przeciwdziałać ta
kim wędrówkom. Winien Jest chyba 
błędny obraz przyszłej pracy, jaki stwo
rzyliśmy, gdy ruszała nowa kuźnia. Re
klamowaliśmy wtedy przyszłe stano
wiska pracy, mówiąc o najnowocześ
niejszym parku maszynowym, eo ko
jarzyło się zapewne z przyciskaniem 
różnych guzików 1 chodzeniem w czy
stych ubraniach roboczych. A  tymcza
sem praca Jest ciężka, wymaga wysił
ku, a jak się wygląda po zakończeniu 
roboty, można przekonać się, obserwu
jąc kowali schodzących ze zmiany.

— Mówiono ml — zwierza się mło

dy pracownik, który właśnie załatwia 
tzw. „obiegówkę” po przepracowaniu 
zaledwie ośmiu miesięcy w fabryce, 
— że grupy zaszeregowania są tu naj
wyższe w Jaworze. Obiecywano, że po 
stażu dostanę szóstą lub siódmą gru
pę. Wyliczyłem sobie, że, biorąc pod 
uwagę akord, będę zarabiał ponad pięć 
tysięcy złotych. W praktyce dostałem 
niecałe cztery i pół, bo akurat, nie było 
roboty akordowej, a do tego sprawę 
komplikowały przestoje.
Następny z naszych rozmówców prze

pracował w matrycowni szesnaś
cie miesięcy: — Byłem tokarzem —' 
mówi. — Rok temu ukończyłem tech
nikum wieczorowe. Pomimo to w dal
szym ciągu wykonuję tę samą pra
cę ł nie zarabiam ani grosza wię
cej. Chciałbym robić coś ciekawszego. 
Z drugiej strony żal odchodzić... Wa
runki pracy mamy w  matrycowni do
bre. Jest tu czysto, olcho, mam sporo 
kolegów..,

—• Podczas kilku miesięcy pracy w 
wydziale pytano mnie bez przerwy, 
co ty umiesz? Ani razu nie zadana mi 
pytania, czego potrzebujesz? Mam na
rzeczoną i  za kilka miesięcy mamy 
się pobrać. Nie wyobrażam sobie za
mieszkiwania z żoną, a być może 
l  dzieckiem, w  jednym pokoiku. Wy
jeżdżam na Śląsk, tam obiecują mi 
mieszkanie. Zbyt długo też czekałom 
na robotę, którą rzeczywiście odpowia
dałaby moim wyobrażeniom. Jestem in
żynierem, a tymczasem, zamiast pra
cy koncepcyjnej, wykonywałem czyn
ności wymagające kwalifikacji Itreśla- 
rza, eo najwyżej technika.

Jak jest naprawdę? Gdzie znaleźć 
receptę na nadmierną płynność załogi 
ZKiMR? W jaki sposób związać pra
cowników Z zakładem? Do dyskusji 
na naszych łamach zapraszamy wszy
stkich, którzy o tym problemie chcie
liby wypowiedzieć się, zaprezentować 
wtasnc przemyślenie ezy sposoby na 
jego rozwiązanie. Sądzimy, iż nie za
braknie wśród nich przedstawicieli 
służby pracowniczej. R.T.

Zakładowa komisja 
rozjemcza

W uspołecznionych zakładach, za
trudniających stale co najmniej 100 o- 
sób, powołuje się zakładowe komisje 
rozjemcze do rozpatrywania sporów? o 
roszczenia członków ząłóg, wynikające 
ze stosunku pracy. W Zakładach Ku- 
zienniczych i Maszyn Rolniczych rów
nież działa zakładowa komisja rozjem
cza, której przewodniczącym jest Zbi
gniew Kulpa z Działu MT, a pracow
nikiem administracyjnym Roman Du- 
szeńko — kierownik Działu Szkolenia 
Zawodowego. Udzielają oni porad i 
przyjmują sprawy do rozpatrzenia 
przez komisję.

Zakładowa komisja rozpatruje spra
wy dotyczące wynagrodzenia i innych 
świadczeń, urlopu, czasu pracy, upraw
nień przysługujących kobietom i pra- 
eownikom młodocianym, świadczeń za-

Dyscyplinarki
dla bumelantów

Kolejna rozmowa przeprowadzona 
■ niesolidnymi pracownikami przez 
kierownictwo Zespołu Wydzia
łów Kuźni *  udziałem przed
stawiciela Rady Zakładowej i 
Działu Kadr, zakończyła się dla czte
rech osób nader niepomyślnie. Za wy
bitne lekceważenie pracy zawodowej 
I  łamanie regulaminu pracy, przeja
wiające się w  postaci licznych, bume
lek, komisja wystąpiła z wnioskiem o 
dyscyplinarne zwolnienie z zakładu 
nagrzewacza Stanisława Walaszczyka 
z wydziału K-5 oraz kowali: .Jerzego 
Szczepańskiego również z wydziaiu. 
K-5, Edwarda Dominiczaka i Jana Gli- 
staka z wydziału K-J. Tak wysoka kara 
nie powinna być dla nich zaskocze
niem, ponieważ podczas poprzednich
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kładu w związku z wypadkiem przy 
pracy lub chorobą zawodową oraz u- 
stalenia uprawnień, wynikających ze 
stosunku pracy, jeżeli pracownik ma w 
tym interes prawny. Nic podlegają roz
patrzeniu przez zakładową komisję roz
jemczą sprawy osób zajmujących sta
nowiska kierownicze oraz spory do
tyczące nawiązania lub wygaśnięcia u- 
mowy o pracę, nawiązania stosunku 
pracy, sprostowania opinii, odszkodo
wania w związku z niewydaniem w 
terminie lub wydaniem niewłaściwego 
świadectwa pracy bądź opinii, usta
nowienia nowych warunków pracy i 
płacy, stosowania norm pracy, miesz
kań funkcyjnych i pomieszczeń w ho
telach pracowniczych.

Postępowania w sprawach wynika
jących ze stosunku pracy wolne są od 
opłat.

Jeśli w zakładzie nie została powo
łana komisja rozjemcza, spory o rosz
czenia pracowników, rozpatruje tereno
wa komisja rozjemcza przy terenowej 
administracji państwowej szczebla pod
stawowego. Komisja la rozpatruje rów
nie* sprawy pracowników zajmujących 
stanowiska kierownicze. {Dziennik U- 
staw nr 24, po^. 141 z 1974 r.)

rozmów, przeprowadzonych z nimi 
przez kierowników wydziałów, przed
stawiono konsekwencje, grożące tym 
spośród załogi, którzy fcez usprawie
dliwienia opuszczają pracę. Skoro per
swazje nie pomogły, a równocześnie 
nie skutkowały liczne kary regulami
nowe, zdecydowano rozwiązać z nimi 
umowę o pracę bez wypowiedzenia.

Uczestniczyliśmy w rozmowie komi
sji z bumelantami. Jej członkowie w 
kilku przypadkach uwzględnili życio
we problemy, uniemożliwiające stawie
nie się w danym dniu do pracy. W 
takich wypadkach kończyło się na 
ustnym upomnieniu i zobowiązaniu 
pracownika do odpracowania w naj
bliższym czasie opuszczonej dniówki. 
Zdarzały się jednak wyjaśnienia, któ
re trudno było uznać za rzeczowe, jak 
np. usprawiedliwianie „bumelki”  oko
licznością przyjazdu rodziny ł zwią
zaną z tym wspólną *wyprawą po za
kupy, czy też wyjazdem z kolegą po 
garnitur do Wrocławia. W stosunku 
do takich członków załogi wnioskowa
no o udzielenie kary porządkowej. Na
leży dodać, że sankcje te były bar
dzo surowe, ponieważ najczęściej oka
zywało się, że Już uprzednio osoby 
te były karane za podobne wykrocze
nia. Jak widać, potencjalni bumelanci 
nie mogą Uczyć na pobłażliwość. Przy
kładów złego stosunku do pracy nikt 
nte zamiersa tolerować.

Kajakarze przy jednej z trudniej szych przepraw
Po*. T. Chary tono włos

Dole i niedole kajakarzy
Z a k o ń c z o n y  n  upca br. pierw

szy obóz kajakarzy stanowił u- 
wicAczenie dotychczasowej dzia
łalności Klubu Turystyki Kaja

kowej i skłania do refleksji nad prze
szłością oraz zastanowienia się nad je 
go przyszłością. We wrześniu mija rok 
od chryili kiedy zrodziła się myśl o 
założeniu zakładowego klubu kajako
wego. Początkowo plany budowane by
ły z rozmachem, lecz, jak to zwykle 
bywa, nie uwzględniały tzw. życiowe
go współczynnika trudności.

Ostatecznie jednak, dzięki zaakcepto
waniu klubu przez Radę Zakładową 
i częściowym ujęciu jego potrzeb w 
preliminarzu wydatków na 1979 rok, 
zakupiono w lutym br. cztery kajaki 
składane. Na pierwszym oficjalnym ze
braniu członków-założycieli wybrany 
został zarząd, który postawił przed so
bą nieialwe zadanie zrealizowania za
mierzeń w sezonie 1979 roku.

Odbyło* się kilka spotkań o charak
terze szkoleniowym, połączonych z pre
lekcjami doświadczonych kajakarzy i 
prezentacją materiałów filmowych na 
temat kajakarstwa. Członkowie klubu 
dwukrotnie spenetrowali Nysę Szalo
ną na odcinku Jawor — Słup, wy
jechali również do Lubiatowa nad je- 
.zioro Stawskie. Głównym celem byl 
jednak wyjazd na obóz kajakarzy do 
Rumunii w deltę Dunaju. I, oto, gdy 
sprawy były już poważnie zaawanso
wane w przygotowaniach, informacje 
prasowe zaczęły donosić o nowych o- 
graniczeniach w ruchu turystycznym 
na terenie Rumunii.

W tej sytuacji postanowiono zorga
nizować 2-tygodniowy obóz na' Poje
zierzu Suwalsko-Augustowskim. Oto 
kilka wrażeń z tej wyprawy. Pierw
szą, niemiłą zresztą przygodę jego u- 
czestniey przeżyli jeszcze przed wy
jazdem, kiedy to, przygotowując sprzęt 
do wyprawy, stwierdzili, że jeden z 
kajaków trzeba reklamować, w  tej sy
tuacji na obóz mogło jechać nie 8 
lecz 0 osób.

Do Augustowa kajakarze zjechali 3 
lipea samochodami, wiozącymi odkuw- 
ki dla odbiorców w  Czarnej Białostoc
kiej i  Węgorzewie, co pozwoliło unik

nąć wiciu trudności, związanych z jaz
dą pociągiem.- Na trasę wyruszyliśmy 
nazajutrz, płynąc rzekami Rospudą i  
Blizną. Był to najtrudniejszy odcinek, 
ponieważ wiódł pod prąd, rzekami krę
tymi, często z przeszkodami w postaci 
zwalonych w poprzek drzew, oraz pły
cizn, zmuszających do tzw. burłacze- 
nia, czyli ciągnięcia kajaka przy po
mocy linki holowniczej. Trzeba tu za
znaczyć, że płeć żeńska zajmowała v» 
tych przypadkach pozycję uprzywile. 
jowaną, pozostając w kajakach.

Kolejnym etapem było jezioro Wigry, 
po pokonaniu T-kilometrowego odcinka 
z Aten od Bryzgla wyspecjalizowanym 
transportem konnym. Jezioro Wigry nie 
szczędziło atrakcji , witając uczestni
ków wyprawy burzami i wysoką falą, 
co zmusiło do schronienia się na wy
sepce Kamień, zamieszkanej przez dzi
kie łabędzie i bobry. Wysepka tak przy
padła kajakarzom do gustu, że po
zostali na niej z górą 3 dni, po czym 
wyruszyli na piękny szlak Czarnej 
Hańczy. Niezwykle malownicze brzegi 
tej rzeki obfitują przede wszystkim w 
ptactwo wodne. Niezapomnianych wra
żeń dostarczyła również kąpiel w sau
nie, położonej nad samym brzegiem 
Hańczy w miejscowości Frącki. Ostat
nim etapem był Kanał Augustowski z 
zabytkowymi śluzami, działającymi 
wciąż bardzo sprawnie. Zakończenie 
spływu nastąpiło 16 lipca w  Augusto
wie po przepłynięciu ponad 100-kilo- 
metrowej pętli szlakiem niezwykle 
pięknym i urozmaiconym.

Pomimo względnie pomyślnie rozwi
jającej się, jak dotychczas, działalno
ści klubu, stoi przed nim wiele bardzo 
istotnych problemów. Przede wszyst
kim brak jakiegokolwiek pomieszcze
nia na magazyn sprzętu, brak kamize
lek ratunkowych oraz piątego kajaka, 
na który zamówienie leży już od mie
sięcy w sklepie sportowym. Należy 
również wspomnieć o trudnościach w 
załatwieniu środka transportu. Warun
ki finansowe po prostu wykluczają ta
kie możliwości. W tej sytuacji dal
sza działalność klubu i jego rozwój 
stoją pod dużym znakiem zapytania.

T. CH.

Wakacje za własne zarobione pieniądze
W  BIEŻĄCYM ROKU uczniowie klas ponadpodstawowych' pracowali w ra

mach akcji „Waikacje za własne zarobione pieniądze” w trzech wydziałach 
produkcyjnych ZKiMR: w-1, W-4 i W-S oraz na budowle — łącznie «  oso

by. Przygotowania rozpoczęto jeszcze w lutym br., wysyłając zapotrzebowanie 
do Wojewódzkiej Komendy Ochotniczych Hufców Pracy w  Legnicy. Liczyliśmy 
na 60 uczniów, rekrutujących się z miejscowej młodzieży oraz 90 spoza naszego 
terenu. Nasze zapotrzebowanie miała ,w tej ostatniej części zrealizować Woje
wódzka Komenda OHP w Krakowie. Do ostatniej chwńli mieliśmy zapewnienie, 
że pczyjedzie do ZKiMR młodzież z Zespołu Szkól Zawodowych w Nowej Hucie. 
Okazało się, że organizatorzy hufców zawiedli, tłumacząc się bratałem zgody pre
zydenta Krakowa .na wyjazd młodzieży ze względu na pilne prace w miejscu.

Wracając do pracy miejscowej młodzieży, należy stwierdzić, że zarobiła ona 
pieniądze, potrzebne jej na spędzenia drugiej połowy wakacji, zapoznała się z 
warunkami produkcji 1 dyscypliną w zakładzie. Kierownicy wydziałów byli za
dowoleni z dodatkowych posiłków w zatrudnieniu ze względu na nasilenie urlo
pów wypoczynkowych etatowej załogi. Z przyjemnością należy fsSd,kreślić, te 
nie zanotowano arna jednego przypadku łamania dyscypliny pracy przez juna
ków. wszyscy pracowali wydajnie i wykazali dużą świadomość w realizacji pla
nów produkcyjnych. Kierownik Wydziału W-4 B. BABIJCZUK stwierdza, że 
tylko dzięki junakom mógł udzielić urlopów wypoczynkowych swojej załodze, 
a kierownik W-5 M . GRYNICZ z umainfam podkreślił, iż junacy wydajnie pra
cowali przy cechowaniu kołnierzy na eksport. Często swoją pracą dawali przy
kład starszym pracownikom, a normę dzienną wykonywali w ponad 120 proc.

Większość junaków była zatrudniana w  systemie dniówkowym. Zgodnie z po-' 
leceniem dyrektora naczelnego wszystkich junaków pad względem płac trakto
wano na równi z pracownikami etatowymi. Średnie zarobki pracujących na 
dniówkę wyniosły 2700 zł miesięcznie, natomiast w  akordzie po około 4000 zł. 
Szczególnie wydajnie pracowali: WOJCIECH GRABARCZYK, BOGDAN NEJMO 
ł JANUSZ MYTYCH. Doświadczenia wykazują, że z powodzeniem można liczyć 
na młodzież, pracującą w ramach akcji „Waflcacje za własne zarobione pieniąc 
dzą«ą S,M.



ZeZem RECEPTA RA BRAK 
FACHOWCÓW

N IEJEDNOKROTNIE liodczas narad produkcyjnych kierownicy wydziałów 
twierdzą, iż występujące w ich „gospodarstwach’* trudności spowodowane 
są brakiem fachowców. A to nie było suwnicowego i tu związku z tym ni i 

zaopatrzono kowali w materiał, bądź spośród frezerów z ósmą i dziewiątą grupą 
zaszeregowania stawiało się do pracy raptem dwóch czy trzech, co wywołało 
określone perturbacje. Tłumaczenia te brzmią na ogół racjonalnie. Wiadomo bo
wiem, że przepisy o eksploatacji np. suwnic są surowe i przypadkowy praco
wnik nie może ich obsługiwać, bo groziłoby to poważnym wypadkiem, a skom- 

* plikowane roboty frezerskie może wykonać tylko fachowiec z najwyższymi kwa
lifikacjami. W opisanej sytuacji receptą jest więc albo zatrudnienie odpowiednio 
większej liczby frezerów, tokarzy, dźwigowych itp. lub też przeszkolenie już za
trudnionych pracowników w deficytowych specjalnościach. Skoro pierwsza mo
żliwość jest nierealna, m.in. z powodu braku na miejscowym rynku pracy wy
kwalifikowanych robotników, pozostaje tylko rozwijanie w zakładzie wszelkiego 
typu kursów, doskonalących umiejętności załogi.

Sekcja szkolenia zawodowego i naboru' kadr organizuje corocznie kilkanaścu 
specjalistycznych kursów. Kłopot tylko ze znalezieniem wśród załogi odpowiedniej 
ilości kandydatów. Niewielu jest bowiem robotników, którzy chcą poświęcić 
kilkadziesiąt godzin swojego wolnego czasu na zdobycie dodatkowych upraw
nień, skoro nie procentuje to od razu wyższym zarobkiem. W dodatku przełożony, 
znając w swojej brygadzie takiego uniwersalnego „fachowca1*, bezustannie zawra
całby mu głowę, aby zastąpił nieobecnego kolegę. Po co więc utrudniać sobie 
życie7 Takie i podobne w treści opinie padały z ust robotników, którym propono
wano zapisanie się na kurs.

Odzie jest pies pogrzebany? Moim zdaniem winić należy niedoskonałość poli
tyki kadrowej w fabryce. Ilu bowiem robotników, po ukończeniu specjalistycz
nych kursów, awansowało za zdobycie dodatkowych kwalifikacji? W ilu przypad
kach kierownictwa wydziałów, stawiając wnioski o przcszeiegowanie podwład- 
nych, uwzględniły w nich tych, którzy ukończyli kursy specjalistyczne, i to czę
sto z wyróżnieniem? Niewiele chyba było takich przypadków. Nic więc dziwne
go, Iż niektóre wydziały mają kłopoty z zastąpieniem nieobecnych.

Panowie kierownicy, nie miejcie ml za złe, że wprost powiem: problem ine 
w braku fachowców, ale w tym, że nie potraficie docenić, jak ważne w dzi
siejszych czasach jest doskonalenie kwalifikacji podległych pracowników.

JAN KOWALSKI
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POZIOMO: I. Australijska pa

puga, 4. Jednostka ciśnienia w u- 
kładzie’ SI, 9. Jaka praca, taka... 
11, Ociosany kamień, 13. Wytwór
nia materiałów budowlanych z gli
ny, 14. Brunatna larba, 15. Szton, 
łfezman, 16. Góry na Saharze, 18. 
Urządzenie dostarczające ciepłe po
wietrze do wielkiego pieca, 20. 
Krzyżówkowa papuga, 22. Ozdobna 
roślina doniczkowa z rodziny lilio- 
watych, 25. Drobny deszcz, 27. 
Wódka na śliwkach, 28. Dziewię
ciu muzyków, 29. Śpiewające sio
stry z Opola, 30. Drzewo wyrwa
ne z korzeniami, 31. Ogrodowa bu
dowla.

PIONOWO: 1. Kogut hodowany 
dla mięsa, 2. Kryzy®, bankructwo, 
3. Pogłębiarka, 5. Wkładka większa 
od kartek książki, 6. Ozdoba rośli
ny, 7. Stolica polskiego szybownict
wa, 8. Wiairołomsiwo, 10. Przesad
na grzeczność, cackanie się, 12. Ty
ran, satrapa, 16. Cyganka z „Cha
ty za wsią”, 17. Ischias, 19. Miasto 
Józela Bema, 21. Metalowe okucie 
końca liny, tworzy pętlę, 23. Na
rzędzie do okorowywania drzew, 
24. Do herbaty, 25. Rodzaj anteny 
telewizyjnej, 26. Państwo w Euro
pie nad Bałtykiem.

Litery z kratek ponumerowanych

w prawym dolnym rogu od 1 do 
26 utworzą hasło-roawiązanie.

Wśród czytelników, którzy na- 
deślą prawidłowe rozwiązanie dó 
10 września 1979 roku (wystarczy 
podać hasło) rozlosowane zostaną 
nagrody w postaci książek. Rozwią
zania należy nadsyłać na adres: 
Redakcja „Przeglądu Fabryczne
go”, Zakłady Kuziemiacze i Maszyn 
Rolniczych w Jaworze, ui. Kuzien- 
nicza 4, z dopiskiem na kopercie 
„Krzyżówka” , lub wrzucić dó 
skrzynki na drzwiach pokoju nr 8.

Rozwiązanie krzyżówki nr 34 z 
lipcowego numeru „Przeglądu Fa
brycznego”,

Poziomo: poręba, skutek, nitka, 
lumen, Rogoźnica, wiola, satil, AZS, 
naramiennik, oer, taksa, giser, ut
leniacz, lilak, ratki. Najada, dżon- 
ka.

Pionowo: ponowa, retro, blaga, 
kulis, lemat, kanela, październik, 
kolorysta, uczennica, amo, .ser, 
stylon, arnika, Kulej, ałkad, ga
raż, szton.

Ilasto rozwiązanie: „Jeden rozum 
dobry, ale dwa lepsze” .

Nagrodę za prawidłowe rozwią
zanie krzyżówki nr 34 otrzymuje:

W ŁADYSŁAW  STANKOWSKI. 
Jawor, ul. Rapackiego 30a.

W naszym obiektywie

NA W C Z A S A C H

Na zdjęciach migawki z pobytu —
wczasowiczów w zakładowym o-
Srodku nad jeziorem Głębokie. P f z e o / a f l f  F a b rV C Z ltV  1

Fot. B. Wudarski
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SPORTU

G d y  NINIEJSZY NUMER „Prze
glądu** dotrze do rąk czytelni
ków, piłkarskie zespoły /.Kuźni" 

będą miały poza sobą pierwszy mecze 
mistrzowskie nowego sezonu 1979/eo. 
Pierwsza drużyna, występująca w li
dze wojewódzkiej, rozpocznie w nie
dzielę i® sierpnia rozgrywki cpo tka
niem z „Konfeksem" Legnica, nato
miast rezerwowy zespół seniorów, któ
ry awansował do klasy „ a.", rozegra 
swój pierwszy mecz w dwa tygodnie 
później —- t  września br. na własnym, 
terenie, podobnie jak pierwsza dru
żyna.

Po nieudanej końcówce poprzedniej 
tury rozgrywek, kiedy to „Kuźnia** 
przegrała na finiszu rywalizację o mi
strzostwo grupy z drużyną Stall Cho
cianów, kierownictwo zespołu *ie  tał 
przed rozpoczęciem nowego sezonu, ift 
jedynym celem piłkarzy, który zado
woliłby tak działaczy, jak l licznych 
kibiców, jest wywalczenie tytułu mi
strza grupy id. „W " l awans do Ugl 
międzywojewódzkiej.

Jest to zadanie niełatwe, gdyż. jak 
już podaliśmy w poprzednim nume
rze, zespół „Kuźni" został postawio
ny w trudnej sytuacji przez swojego 

. trenera K. Maselego, który nagie, bez 
podania przyczyny pozostawił, swoich 
podopiecznych samym sobie, i to- wów
czas, gdy ważyły się losy tytułu mi
strzowskiego. Sprawa wyjaśniła się 
później o tyle, iż trener Maseli prze-̂  
słał. do ZKiMR zwolnienie lekarskie, 
począwszy od 29 kwietnia br. i nadal 
przesyłał kolejne, zwalniającego go z 
pracy. Nadal jest więc na etacie ZKiMR 
oraz klubu, ale piłkarze pozostają bez 
trenera. Wydaje się zastanawiające, iż, 
p. Maselemu, leczącemu kontuzję, któ
rej nabawił się jeszcze przed obję
ciem funkcji trenera w „Kuźni**, nie 
przeszkodziło to w nadesłaniu do 
ZKiMR podania-kwestionariusza w ce
lu uzyskania pozwolenia zakładu na 
wyjazd do Kanady z wizytą do kole
gi w okresie od 36 czerwca dfo 30 
września br. Taka nieodpowiedzialna 
postawa trenera, nie licująca z posta
wą sportowca, miała niewątpliwie de
cydujący wpływ na słabszą postawę 
drużyny w końcówce poprzedniego se
zonu, co zmusiło kierownictwo klubu 
do poszukiwania nowego kandydata na 
trenera.

Nowym trenerem zespołu „Kuźnł" zo
stał były piłkarz Moto Jelcza Oława 
ROMUALD KORZENIOWSKI, a jego 
asystentem MIECZYSŁAW BIENIU- 
STEWfCZ, który objął treningi po na
głym opuszczeniu drużyny ptzez K. 
Maselego. Piłkarze rozpoczęli przygo
towania pod okiem nowego opiekuna 
na obozie przygotowawczym w Ino
wrocławiu, gdzie przebywali przez dwa 
tygodnik, począwszy od 25 Lipca' or. 
Jak co roku, tak l tym razem, za
wodnicy mieli w Inowrocławiu zapew
nione doskonałe warunki treningowe 
W trakcie obozu zespól „Kuźni** roze
grał. cztery mecze sparringowe z (dru
żynami ligi ,,M"J odnosząc trzy zwy
cięstwa .1 raz remisując, co można liznąć 
za dobrą prognoz^' przed inaugurąćją 
rozgrywek. Po powrocie do Jawora tre-. 
ner nie zmniejszył nasilenia treningo
wego, a 11 sierpnia drużyna rozegra
ła jeszcze Jedno spotkanie kontro.lneH 
r. zespołem jeleniogórskiej kl. „W " Or
łem Lubawka, odnosząc zwycięstwo 
2:0  ‘ 

}

W składzie kadry pierwszego zespo-: 
łu zaszło kilka zmian w porównaniu 
do poprzedniego sezonu. Zakończyli ka
rierę SZYMON MAJKA I WŁADY-;. 
SŁAW CIOŁKA Odszedł z klubu JE
RZY RĘBIŚ oraz MAREK ŁAPCZYŃ-J 
SKI. który zostałpowołany do odby
cia czynnej służby wojskowej. Nie bra-f. 
ny jest także pod uwagę ze względu;’ 
na stan zdrowia bramkarz BOGDAN

KOPEĆ. Ma ich miejsce dokop Iowa- 
no do pierwszego składu kilku wy
różniających się zawodników z zespo- 
łu rezerwowego i . drużyny juniorów. 
Ponadto czynione są starania o po
zyskanie kilku nowych piłkarzy, ale 
nie bierze się ich pod uwagę w pierw
szych spotkaniach.

Wydaje się, iż zespół ma już poza 
sobą załamania i kłopoty z poprzedniej 
serii rozgrywek. Powinien więc przy
stąpić do walki z nowymi nadziejami 
i wolą zrealizowania ambitnego celu, 
jaki sobie postawili. Co do formy-sa
mych zawodników, na razie nie można 
powiedzieć nic pewnego. Dopiero 
pierwsze mecze mistrzowskie wykażą, 
na co stać podopiecznych Korzeniow
skiego l Bieriiusiewieża. Liczni sympa
tycy piłki nożnej ze zniecierpliwieniem, 
czekają na pierwsze spotkania i emo
cje, których, miejmy nadzieję, nie za
braknie.

Na zakończenie podajemy terminarz 
rozgrywek pierwszej drużyny oraz ze
społu rezerwowego. Kolejnymi przeciw
nikami „Kuźni” w klasie będą: 19 sierp
nia — Konfeks Legnica, 29 sierpnia 
— Górnik Złotoryja, 2 września — Choj- 
nowianka (wszystkie mecze w Jawo-, 
rze), 9 września Zagłębie Ib Lu
biń na wyjeździe, 16 września — Za
męt Przemków w Jaworze, 23 wrześ
nia — Chrobry Ib Głogów (wyjazd), 36 
września — Transportowiec Lubin, T 
października — W ilko wianka Wilków 
(wyjazd), 14 października — Stal Cho
cianów, 21 października — Prochowi- 
czanka Prochowice (wyjazd). 2« paź
dziernika — Górnik Polkowice, 4 Listo
pada — Miedź Ib Legnica (wyjazd) » ci
sta tni mecz U Listopada z Cementem 
Raciborowice na stadionie w Jawo
rze.

„Kuźnia”  Ib będzie miała zav prze
ciwników kolejno następujące zespo
ły: 2 września — Klucz Tomaszów Bo
lesławiecki, 9 września —• Vicloria Rze- 
szotary (wyjazd), 16 września — Doi- 
pakart Chojnów, 23 września —• Pło
mień Nowa Wieś Grodziska, 30 wrześ
nia — Iskra Kochlice (wyjazd), 7 paź
dziernika — LZS Męcinka, 14 paździer
nika — Przyszłość Prusice (wyjazd), 
2i października — Olimpia Olszanica, 
20 października — LK8 Chojnów (wy
jazd), 4 listopada — LZS Biała, 11 li
stopada — LZS Czaple (wyjazd), 16 li
stopada — Ruch Pogwizdów i 25 li
stopada — mecz wyjazdowy z Huraga
nem proboszczów.

E.55.

$ Przegląd Fabryczny

VI miejsce w biegu
„ S z la k ie m  P o lsk ie j M ie d z i "

21 lipca br, wyjechała do Legnicy 
50-osobowa ekipa ZKiMR, aby repre
zentować zakład w organizowanym pb

■ raz trzeci Biegu Szlakiem Polskiej Mie
dzi. Trasa Uczyła 50 kilometrów l pro
wadziła od Zakładów Górniczych „Rud
na** w Polkowicach przez ZG „Polko
wice", kopalnię „Lubin** na stadion 
miejski w Legnicy, gdzie była meta. 

Regulamin - biegu był ściśle przestrze
gany przez organizatorów. Drużyna mu
siała Uczyć 40 zawodników, w tym t 
w wieku powyżej 40 lat oraz 10 ko
biet

Reprezentacja ZKiMR startowała w 
biegu „Szlakiem Polskiej Miedzi" po 
raz drugi. W ubiegłym roku zajęła 15 
miejsce, a w bieżącym zdobyła 6 lo
katę. Startowało 27 sztafet z wojewódz
twa legnickiego. Sześć pierwszych o- 
trzymało puchary ł dyplomy, l miej
sce l puchar I sekretarza KW PZPR 
'tow. ST. CIEŚLIKA zdobyła drużyna 
;ZG „Polkowice” , otrzymując również 
• pamiątkowe medale l nagrodę w wy
sokości 25 tys. zł. Puchar dyrektora 
Wydziału Kultury Fizycznej i Turysty
ki Urzędu Wojewódzkiego w Legni
cy odebrał kapitan drużyny ZKiMR 
“SZCZEPAN STOLARZ Na szczególne 
'wyróżnienie i podziękowanie zasługu
ją  ZENON BUCZYŃSKI, ZYGMUNT 
WĄSOWSKI i TADEUSZ BIAŁAS, któ
rzy w znacznym stopniu przyczynili 
;się do zajęcia przez Zakładową ekipę
■ VI miejsca.
. Dyrekcją przedsiębiorstwa wspólnie z 
Radą Zakładową ufundowały uczcstnA- 
kom biegu nagrody pieniężne.

M.Z.

pod
MŁ< )TEM

Czyżby zapomnieli
Kiedy wreszcie zakładowi elek

trycy zdecydują się podłączyć do 
Sieci wyparzać* do naczyń? Upły
wa właśnie siódmy miesiąc od 
chwili, gdy zobowiązali. się to ut- 
czynić. Niestety, nadal to potrzeb
ne urządzenie stoi nieczynne. A  
może po prostu zapomnieli, gdzie 
on się znajduje? Na wszelki, więe 
wypadek podajemy dokładny a- 
dres: stołówka śniadaniowa Zespo
łu Wydziałów Kuźni.

Wittiaa pogoda

dak się okazuje, po dłuższych ba- 
ftaniaeh ustalono, iż nagły wzrost 
liczby chorych w poczekalni za
kładowej przychodni nie był spo
wodowany atakiem, nowej odmia
ny wirusa grypy, ale faktem, że 
pierwsze dni sierpnia były wyjąt
kowo ciepłe i słoneczne.

„Z S ia ty "  in te re s ?

W gronie znajomych dużo mówi 
się ostatnio o przygodzie, jaką 
przeżyli, uczestnicy obozu wypo
czynkowego w Bułgarii, Wieść nie
sie, iż srogo nabrali się, korzysta
jąc przy upłynnianiu przywiezio
nych z sobą „podarunków" z po
średnictwa przygodnie spotkanych 
osób. Strata ponoć tym większa,

iż ceny szlachetnego kruszcu po
szły niedawno w górę.

Warto przy tej okazji przy
pomnieć stare przysłowie: „nie
wszystko złoto, co się świeci".

Krążą słuchy

Krążą słuchy, iż piłkarze „Kuź
ni" nie pracują z powodu silnej 
opozycji załogi. Upiera się ona przy 
tym, aby sportowców nie dopu
szczać do jakiejkolwiek roboty, bo 
będą pracowali niedokładnie, na 
takim poziomie, na jakim grają, a 
przecież ambicją wszystkich jest 
pełne wykonanie planu.

JJuź od dłuższego czasu obserwu
jemy ciekawą rywalizację pomię
dzy strażnikami a nieustalonymi z 
nazwiska pracownikami ZKiMR, 
Polega ona na tym, że ci ostatni 
wycinają ©o pewien czas dziury 
w ogrodzeniu otaczającym zakład, 
natomiast ' strażnicy starannie je 
zadrutowoją. Taka zabawa trwać 
będzie zapewne do... pierwszego 
złapanego przy tej robocie.

Czyżby pułapka?
Intryguje nas przeznaczenie wy

kopu pod chodnikiem przy ulicy 
Kuzienniczej. Bo skoro nie jest to 
pułapka na szczególnie nietuhianą 
przez energetyków osobę, to dla
czego od kilku miesięcy nic się tam 
nie robi?

Do czego służy waga?

Czyżby waga analityczna służy
ła do czegoś innego, niż wskazu
je na to jej funkcja? Wątpliwości 
mają konstruktorzy, którym pra
cownicy laboratorium odmówili 
zważenia kilku drobnych detali do 
nowych maszyn rolniczych.

Ciekawe spostrzeżenie

Jeden z czytelników podzielił się 
z nami ciekawym spostrzeżeniem. 
Otóż, jego zdaniem, pracownicy ad
ministracji cierpią na dziwną cho
robę, objawiającą się silną niechę
cią do przebywania w biurach, gdy 
na zewnątrz jest słonecznie. Istot
nie, jak sprawdziliśmy, w okresie 
upałów trudno jest dodzwonić s«ę 
do kogokolwiek.

— Co robisz? Bo ja z nudów zdążyłem już porozcinać cale pudełko 
spinaczy. Rys. Z. Kaczkowski

PRZEGLĄD FABRYCZNY — pismo Samorządu Robotniczego Za
kładów Kuzienuiczych i Maszyn Rolniczych w Jaworze. Redaguje Ko
legium, Adres redakcji: 59400, Jawor, ul. Kuziennicza 4, teł. 30-51, 
wewn. 446.
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